
Na Śląsku nie trzeba agitować na rzecz zbiórki darów dla dzieci koreańskich.
— Ja wiem, co . to jest robociarska solidarność — mówi górnik Tomasz 
Mazurek z kop. ..Katowice“, do którego mieszkania zawitała trójka aktywi­
stów pokoju - I dlatego oddaje część rzeczy swoich dzieci — dzieciom 
koreańskim.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA CZESŁAW DATKA
Katowice, dn a 7 stycznia 1951 r. — Rok VI.

Ilustrowany dodatek tygodniowy 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ NT 1

Nasze dzieci sa_ syte, -adosne, ładnie ubrane. Nie rozumieją, co znaczy strasz­
liwe słowo — wojna. Dorośli starają się najusilniej, by dać im szczęśliwe 
dzieciństwo. Dlatego lo w całym kraju, w pierwszych dniach Nowego Roku, 
w świetlicach i szkołach odbywają się prześliczne zabawy choinkowe. 
Fragment takiej zabawy dzieci śląskich — przedstawienia kukiełkowego — 
pokazuje nasze zdjęcie.

„Latające fortece'1 ni. 
szcza domy mieszkalne, 
mordując w gruzach miast 
i na polach całą ludność 
cywilną, w tej liczbie ko­
biety, starców i dzieci...

... Kiedy ucichło wycie 
samolotów ludzie zaczęli 
powracać do domów. 
Wśród nich była młoda 
Kim, z dzieckiem na ple­
cach. Nie wiedziała, że 
dziecko jej jest bez głowy. 
Nikt z towarzyszących jej 
ludzi nie miał odwagi po­
wiedzieć jej o tym ...

...Gdy przyszła dc do­
mu, dom stał w płomie­
niach. Chciała nakarmić 
dziecko i wtedy zobaczyła, 
że jest martwe .. Nie 
jest ona jedyną matką w 
Korei, która straciła swo­
je dzieci. Jest ich tysiące 
i ofiary mnożą się z każ­
dym dniem.“

(Z przemówienia delegatki 
Korei Pan-Den-Ái na II Kon 
gresie Obrońców Pokoju w Warszawie).

...Bałwanek śniegowy, któ­
ry spędził w lodówce całą 
wiosnę, wyszedł w Lipcu na 
świat. Radośnie tańcząc 
wśród kwiatów roztopił się 
w gorących promieniach 
słońca. Z gleby, zmoczonej 

BtM.i roztopionym śniegiem wy­
rosły jaskry.

';;j Radosna wrzawa 300 dzie­
ci, zebranych w Domu Kul­
tury ZZ w Katowicach, na 
dorocznej zabawie choinko­
wej, wzmogła się jeszcze, 
gdy zaczęto wyświetlać na­
stępny film rysunkowy.

Aby buzia dziecka 

uśmiechnięta była

Z biórka podarków 

dla dzieci koreańskich 
odbywa się obecnie 
w całym kraju.

Śląsk zawsze pierw­
szy we wszystkich 
zbiorowych akcjach i 
teraz na pewno nie 
da się prześcignąć w 
tym pięknym współ­
zawodnictwie.

Zdziś Drzymka przyszedł 
na zabawę z siostrą i ma­
musią. A gdzie tata?

— Tata nie mógł przyjść, 
bo fedruj ł. Ale przyjdzie po 
nas o 8...

Teraz nadchodzi najprzyjemniejsza chwila. — Dziadek Mróz rozdaje podarki... (Fragment 
f noworocznej zabawy choinkowej w Domu Kultury w Katowicach)

Tak, Zdziś mimo woli wy­
powiedział wielką prawdę. 
Wielką i oczywistą. Dlatego 
tak wesoło śmieją się umo­
rusane czekoladą pyzate bu­
zie, dlatego tak beztrosko 
bawią się dzieci pod choin­
ką, że tata Zdzisia robi cykl 
w kopalni. Że tatuś EIżuni 
Włosowicz spawa acetylenem 
stalowe szyny, dlatego, że 
tatuś Grzesia Cydzika pew­
nie j precyzyjnie, jednym 
pociągnięciem manetki rzu­
ca wielką lokomotywę po 
bieżni szyn. Dlatego taka 
huczna i gwarna jest dzie­
cięca zabawa, że na straży 
uśmiechu dziecka stoi polski 
robotnik — bojownik po­
koju.

Te dzieci nie wyrosną na 
zbójów, wybijających z bro- 
.n pokładowej ludność miast 
i wsi. Te dzieci nie bawid się 
korkowcami, blaszanymi czół 
gami ani szabelkami. Zeflik 
Koza i Zbyszek Janoska 
montują wygraną na bez­
płatnej loterii konstrukcje 
portowego dźwigu. To przy­
szli budowniczowie pokoju. 
Matki patrzą na nich z roz­
czuleniem Bo i pewnie...

— Pomóżmy koreańskim 
dzieciom, pozbawionym przez 
barbarzyńskich najeźdźców 
rodziców i domów. Dajmy 
im od nas podarki.. Rodzi­
ce: matki i ojcowie, tam na 
Korei leje się niewinna 
krew...

Matki Zbyszka i Zeflika, 
słuchając słów Dziadka Mro 
za, zdają się słyszeć w ciszy, 
jaka nagle zapadła, skośny 
gwizd nurkujących moto, 
rów. huk bomb i trzask pło 
mieni. Tak. one to przeży 
wały, one mogą sobie wy 
obrazić rozszerzone śmier 
telnym przerażeniem oczy 
małego Hum-Kao. stojącego 
nad poszarpanym ciałem 
matki.

Janoskowa, jakimś odru 
chem. chyba tylko matkom 
właściwym, przyciska synka 
do piersi. Wyjmuje z torby 
parę ciepłych skarpetek, pła 
szczyk z którego Zbyszek 
już wyrósł, puszkę kompo­

tu... Rośnie pod choinką stos 
podarków, danych od serca, 
podarków od matek polskich 
dla koreańskich dzieci.

— Mamusiu, czy ja mogę 
dać dzieciom koreańskim 

Zbyszek Janoska z Katówic na zabawie choinkowej wygrał 
piękny dźwig Ale gdy usłyszał słowa Dziadka Mroza, że 
trzeba pomóc koreańskim dzieciom, oddał dla nich cenny fant. 
Za to jego koleżanki, Elżunia Włosowicz i siostry Witesówny 
podzieliły się z chłopcem wygranymi przez siebie zabawkami.

ten dźwig? O tak, me śmiej 
cle się, to wielkie poświęce­
nie ze strony małego Zbysz­
ka. który jeszcze nie zdążył 
nacieszyć sie nową zabawką.

— Możesz synku, możesz... 
Janoskowa jest dumna, tak 
bardzo dumna ze swojego 
dziecka. My też. Wszyscy.

Musimy pomóc dzieciom 

w Korei. Osierocone, głodne, 
zziębnięte nie mogą ginąć. 
Na to nie pozwoli sumienie 
polskiego robotnika, polskie­
go człowieka pracy, bojow­
nika o pokój, człowieka wol 

ności i postępu. W imię tych 
wszystkich ideałów, dla któ 
rych budujemy lepszą Pol­
skę, musimy ratować kore­
ańskie dzieci.

* * *
W całej Polsce rozpoczęły 

sie już masowe zbiórki na 
pomoc dla dzieci bohater­
skiego, bratniego narodu, 
r choć trudno zebrać ścisłe 
dane w pierwszych dwóch 
dniach zbiórki, wiemy i wie 
rżymy, że w tej zaszczytnej 
ofiarności Śląsk będzie i po­
winien przodować, tak jak 
przodował w akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim, jak przodował w 
akcji zbiórki pieniężnej na 
pomoc dla walczącej Korei.

Podarki noworoczne dla 
dzieci koreańskich zbiera na 
terenie Katowic 300 trójek 
» skład których wchodzą 
aktywiści walki o pokój, 
działacze społeczni i politycz 
ni, ZMP, ZHP, Ligi Kobiet 
i członkowie Związku Bo­
jowników o Wolność i De­
mokrację. Akcja ta trwać 
będzie do końca stycznia. 
Oczywiście: trójki nie tylko 
zbierają podarki i wpisują 
na listy nazwiska ofiarodaw 

, ców, ale agitują gorąco, tra- 
I fiają do sumień ludzkich
Imprezy sylwestrowe na te­
renie Katowic dostarczyły 

' funduszów <ia sumę ponad 4 
tys. złotych. Do magazynów 
przy ul. 15 Grudnia przyby­
wają platformy wyładowa-
ne odzieżą i żywnością. Nie 
brak wśród nich dowodów 

gorących serc dziecięcych — 
zabawek, nieraz tych naj- 
ulubieńszych.

Wzdłuż ulicy Armii Czer­
wonej działa ZOM-owska 
trójka aktywistów pokoju — 
z Ryszardem Michalskim, 
Hildegardą Geiertówną i Ja 
nem Kowalczykiem wcho­
dzimy do mieszkania górnika 
kop. „Katowice“ Tomasza 
Mazurka. Zbiórka podarków 
dla dzieci koreańskich... no 
nie, tu nie trzeba agitować. 
Matki nie ma w domu, ale 
Mazurek będący na urlopie, 
jeszcze wczoraj ustalił z żo­
ną, co dadzą. Trzy sukienki 
małej Hildy, buty, z któ­
rych wyrósł 11-letni Henio 
i dwa śpioszki, które już są 
za małe na szybko rosnące­
go Jędrusia.

— Ja wiem, wiem towarzy 
szu, wiem, że trzeba — mó­
wi Mazurek — ja wiem, co to 
jest robociarska solidarność.

Zn«asż SSogsfc ?

Ruiny zamku w Chudotcłe, pote, rybntekiem. Zamek pochodzi z XVI weku, 
o czym świadczą najlepiej zachowane renesansowe obramienia okien Rumy 

otacza fosa, wypełniona wodą.
Rysował pędzlem O. Swoboda

W jej imię Mazurek dzieli 
swój dorobek między dzieci 
swoje a koreańskie. To pra­
wda: Mazurek nie daje jał­
mużny.

7-letnie Hilda oddaje swo 
jego Misia i prosi, żeby do­
stała go jakaś dziewczynka, 
chce jeszcze dać swój ele­
mentarz. Śmiejemy się, ale 
nie wstydzimy się łez, jakie 
zakręciły nam się w oczoch...

— W imieniu Komitetu 
Obrońców Pokoju dziękuję 
wam obywatelu i wam dro­
gie dzi ci...

— Nie ma za co dzięko­
wać, przecież to nie jałmuż­
na.
Trój! a Ryszarda Michalskie 

go odstawiła do magazynu 7 
worków z prezentami — da­
wanych z całego serca, po­
ruszonego głębokim współ­
czuciem ' uczuciem solidar­
ności z narodem, który tak

wolność ukochał. Nie, Śląsk 
nie da się pobić ;v tym wiel 
kim współzawodnictwie serc.

* * *
Nie ma chyba uczciwego 

człowteka w Polsce, którym 
by nie wstrząsnęła do głębi 
zamieszczona niedawno w 
gazetach fotografia skośno- 
okiego maleństwa, błąkają­
cego się wśród ruin w podar 
tej koszulinie. Nie ma chyba
w Polsce człowieka, który 
by z radosną dumą nie pa­
trzył na widoczne na na­
szych zdjęciach buzie na­
szych dzieci.

W imię szczęścia i przy­
szłości tych naszych uśmiech 
niętych, sytych i ładnie ubra 
nych, pomóżmy tamtym, 
którym ręka amerykańskich 
zbirów odebrała dom, rodzi­
nę. szczęście. Być obojęt­
nym wobec losu tamtych 
nieszczęśliwych, to znaczy 
nie kochać i nie troszczyć 
się o nasze polskie dzieci. 
Bo tu nie ma kompromisów! 
— Pomagając Korei, broni­
my naszych domów i nasze­
go życia. Niepodzielna jest 
walka o pokój i wolność, nie 
podzielne jest i musi być su­
mienie wolnego człowieka 
— polskiego człowieka awan 
sującego swym trudem i 
walką do życia w ustroju 
socjalistycznym.

ST. BROSZKIEWICZ
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Dwuchsetlecie pierwszego czasopisma lekarskiego
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W bieżącym' roku minęło 
200 lat od chwili ukazania 
się w naszym kraju pierw­
szego czasopisma lekarskie­
go, wydanego w dniu 1 mar 
ca 1750 r. w Lesznie w Wie! 
kopolsce. Było ono drukowa 
ne w języku uczonych — ła 
cinie j nosiło tytuł: „Primi - 
tiae physico—medí cae ab Ws 
qui in Polonia et extra earn 
medicin am facimt collec­
ts6“ co po polsku znaczy: 
■»Zaczątki ffeycaaio-medyoz- 
ne od tych, którzy w Polsce 
i poza nią medycyną się zaj 
rnudą zebrane“.

Prototypem tego rodzaju 
czasopism medycznych były 
„Miscella, nea Curiosa Me- 
ctico-Phsica“, wydawane od 
1670 roku w Lipsku, jako 
organ „Akademii badaczy 
przyrody" założonej w roku 
1662 w Wiedniu. Dookoła 
tego pisma skupili się leka­
rze i uczeni, odczuwający 
potrzebę wzajemnej wy nu a 
ny doświadczeń ¡ rezultatów 
badań i usiłujący krzewić 
nowe metody w medycynie, 
oparte na empirt j dokład­
nej znajomości anatomii 
Wiedza bowiem lekarska 
nie umiała jeszcze w tych 
czasach uwolnić się od nale­
ciałości średniowiecznych, a 
statuty niektórych uniwersy 
tetów mówiły wyraźnie, że 
należy sz ukę lekarską tak 
rozpowszechniać., jak zosta­
ła ona podana przez mi­
strzów starożytności, Hippo 
frratesa j Galena, unikać zaś 
wszelkich eksperymentów 
Sekcji zwłok zabraniał koś­
ciół i trzeba było długich 
lat walki, aby ulegalizować 
ćwiczenia anatomiczne na 
zwłokach. Stałe się to dopie 
TO W XVII w. głównie za 
sprawą Holendrów. Leka­
rzom nie wolno było asysto 
wać pray porodach, ani wy­
konywać żadnych zabiegów 
hirurgicznych.

Przeciwko tym przesądom 
buntowali się co światlejsó 
lekarze w całej Europie. Nie 
brakło ich i w Polsce i oni 
to właśnie przystąpili do wy i 
dania czasopisma, zachęceni i

ku temu przez Józefa Andrze 
ja Załuskiego, założyciela 
biblioteki w Warszawie.

TWÖFCZA ATMOSFERA 
LESZNA

Dziwnym się jednak wydać 
musi, dlaczego na krok ten 
zdobyło się małe miasteczko 

' Leszno a nie Kraków, czy 
Warszawa? Otóż stało się to 
z tego powodu, że Leszno 
posiadało od dawna świetne 
tradycje lekarskie, datujące 
się od 1636 r. kiedy to osie­
dlił się tam, jako lekarz 
przyboczny Bogusława Lesz 
czyńskiego, Jan Johnston, 
Polak, potomek szkockiej ro 
dżiny, która w XVI w. przy 
wędrowała do Polski. John­
son otrzymał doktorat medy 
cyny w Lejdzie i wkrótce zy 
skał taką wziętość j sławę, 
że kolejno ofiarowywano 
mu katedry medycyny we 
Frankfurcie nad O., w Hei­
delbergu i w Holandii. On 
jednak zagraniczne oferty 
odrzuci, woląc pracować 
dla kraju. Gdy w 1655 r 
Szwedzi zalaL Polskę John­
ston wyjechał na Śląsk, ku­
pił sobie posiadłość pod Le­
gnicą i tam dokonał życia.

Twórczy ferment w atmo­
sferę Leszna wnieśli także 
w XVII w. Bracia czescy, 
którzy w czasie 30 letniej 
wojny, uciekając przed prze 
wojny, uciekając przed 
prześladowaniami religijny­
mi, schronili się do tego mía 
sta pod opekę Leszczyń­
skich. wśród tych wygnań­
ców znalazł się także Jan 
Amos Komeński, genialny 
reformator szkolnictwa, któ 
ry w 1642 r. założył w Lesz­
nie pierwszą drukarnię.

W protektorów nauki ba­
wili się również Sułkowscy 
w ręce których przeszło 
Leszno w 1738 r. Na ich dwo 
rze przebywał, jako lekarz 
przyboczny dr. Ernest Jere 
miasz Neifeld, fizyk powia­
towy, autor wielu rozpraw 
naukowych, głównie z dzie­
dziny balneologii. Między in

nymi opublikował on w I wane nakładem sierocińca 
1752 r. „Krótkie opisanie w Cylichowie. w tamtejszej 
kwaśnych wód Altwasser- 
a kich w niżnym Śląsku“. On 
to w 1750 r. z pomocą dr. Bo 
gumiła Efraima Hermana 
przystąpił do wydawania 
czasopisma lekarskiego, przy 
zmontowaniu którego ode­
grał pewną rolę także dru­
karz Presser.

DZIEJE „ZACZĄTKÓW

„Zaczątków“ wyszły trzy 
numery. Pierwszy w Lesznie 
dnia 1 marca 1750 r., drug 
po 25 września 1750 r. a trze 
ci po dłuższej przerwie w 
1753 r. Poszczególne numery 
dedykowano kolejno: J.A/Za 
tuskiemu, Adamowi Czartery 
skiemu j Janowi Małachow­
skiemu. Widocznie Presser u 
sunął się rychło z tego jak się 
łatwo domyśleć deficytowe­
go przedsięwzięcia, bo dwa 
ostatnie numery były druko

drukami.
Współpracownikami „Za­

czątków“ byli dr. Neifeld. 
Bauer, Heffter. Grygier, Her 
man i Micler de Koloff. 
Wszystkie artykuły druko­
wane w tym czasopiśmie 
tchną duchem nowoczesno­
ści, opisując konkretne wy­
padki chorób, ich objawy, 
sposoby leczenia i zapobiega 
nia. Dotykają one zagadnień 
anatomicznych, farmakolo­
gicznych, terapeutycznych i 
epidemiologicznych, śmiało 
stawiając kropkę nad j tam, 
gdzie dotąd tryumfowało nie 
uctwo i ciemnota.

Przełomowe znaczenie po­
siada także rozprawa Midie­
ra o konieczności utworze­
nia w Warszawie „Akademii 
Lekarskiej“, do której zadań 
należałoby wydawanie poz­
woleń na praktykę lekarską

w Polsce. Był to głos bar­
dzo na czasie, gdyż po kraju 
naszym grasowało wówczas 
mnóstwo cudzoziemców-szar 
la tanów, udających autoryte 
ty zagraniczne na polu me­
dycyny, którzy podejmowali 
się leczyć „bezpłodność w 
matronach“, usuwać kamie­
nie, zdejmować katarakty, 
operować guzy rakowe, naj 
częściej jednak wpędzali 
swoich wysoko urodzonych 
i naiwnych pacjentów do 
grobu. Nikt ¡eh nie pytał o 
dyplomy, robili co chcieli, u 
mykając z miejsca na miej­
sce, gdy zbyt się s-kompromi 
towali.

„Zaczątki“ nie utrzymały 
się długo. Mają one jednak 
chlubną kartę w dziejach po] 
sklej prasy i medycyny, ja­
ko próba wybicia okna na 
świat i wyrwania Polski z 
letargu intelektualnego.

Dr Jan Lankau

Ciekawa moittigrana 

o strojach dolnośląskich

(Retros9e«ivwiiy rozwój na przestrzeni wieków]
Nakładem Polskiego Towa­

rzystwa Ludoznawczego w 
Lublinie ukazał się VIII ze­
szyt „ATLASU POLSKICH 
STROJÓW LUDOWYCH", w 
którym dr Tadeusz Seweryn 
omawia stroje dolnośląskie w 
ich retrospektywnym rozwo­
ju, biorąc za podstawę swoich 
rozważań nie tylko okazy z 
mu: ów etnograficznych, ale 
także materiał ikonograficzny, 
rozsiany po kodeksach średnio 
wiecznych, po starych dru­
kach i V ografiach o.az utrwa 
lany w obrazach i rysunkach, 
z pomocą którego można z du­
żą dokładnością przedstawić, 
jakie metamorfozy przecho­
dziły śląskie stroje ludowe od 
najdawniejszych czasów.

Metoda ta ułatwia bardzo 
studiowanie zagadnień etno­
graficznych, wymaga jednak

NA BUDOWLACH STALINOWSKICH

KANAŁ PRZEOBRAZI

PRZYRODĘ KRYMU

Realizacja epokowych po. 
stanowień rządu radzieckie­
go o budowie elektrowni 
wodnych: Kujbyszewskiej, 
Stalingradzkiej i machow­
skiej oraz o budowie kana 
łów: Głównego Turkmen - 
skiego, Południowo-Ukraiń. 
skiego, Północno-Krymskie. 
go oraz Dońsko-Wołżańs kie 
go wymaga mobilizacji sił 
nie tylko w dziedzinie gospo 
darczej. Między innymi wiel 
kie zadania stoją przed na­
uką radziecką, „tą nauką, 
która nie odgradza się od 
ludu, nie stoi zdała od nie­
go, a gotowa jest mu służyć, 
gotowa jest przekazać mu 
wszystkie swe zdobycze... , i 
która stała się potężnym na­
rzędziem w rękach budow­
niczych komunizmu.

Akademia Nauk ZSRR 
oraz szereg innych Akade­
mii Republik Związkowych 
i instytutów naukowo- ba­
dawczych przyjmują żywy i 
bezpośredni udział w pra. 
each nad budowlami epoki 
stalinowskiej. Prawie we 
wszystkich Akademiach 
Nauk Republik Związko­
wych utworzono Komitety 
Współpracy z budową. Przy 
Akademii Nauk ZSRR Ko 
mitet taki pracuje pod kie­
rownictwem akademika 
Wawilowa.

s.

Za rozwiązanie choćby jedne­
go zadania Czytelnik, nadsyła­
jący prawidłową odpowiedź bę­dzie dopuszczony do losowania 
nagrody. Kto nadeśle rozwiąza­
nie trzech zadań będzie uczest­
niczył w trzech losowaniach. Za 
najlepsze zadania w miesiącu

Czternaste pierwsze — drugie
Szaradziarskiej, (a mam je w ____ , ____
Do-Ka domaga się ode mnie szarady,
Więc staję przed wami. Przerywam milczenie.
Niedaleko szóstej — siódmej i szesnastej
Mieszkała czternasta wspak — czternasta wprost, 
Niezwykłej była ona ósmej — dwunastej:
Sympatyczna, czarnobrewa i słuszny wzrost. 
Trzecie — szóste strzegły jak oka źrenice...
Miała swoje czternaste — czwarte 
Bywała jedenaście — siedemnaście 
Słyszano o niej wszędzie piąte i _ _____
Młodzieniec z Mazowsza z ósmej 1 szesnastej (Skończył medycynę, a więc był doktorem)
Powie jej śmiało: wspak czternasta — piętnasto! 
Pobierzmy się, miła, dziś wieczorem.
Młodzieniec był dziewiątej — dziesiątej miny...
Pobrali się. Życzenia od rodziny.. .
Po ślubie młodzi czuli się jak w niebie.
Zona młoda mężowi coś opowiada .. .
„Pierwsze — trzynaste, drogi, widać dla ciebie.“

I na tym kończy się ta dziw­
na szarada.

przyznawać będziemy co mie­
siąc dwie nagrody autorskie na 
podstawie głosowania czytelni­
ków. Nie uwzględnlmy rozwią­
zań z numeru niniejszego ' kuponu.

847. SZARADA 
(uł. Arks)

— szóste gromady 
wielkiej cenie):

— szesnaste 
wspak czternaście, szesnaste.

848. REBUS
Z cyklu „Korespondencja mię­

dzy Czytelnikami" 
(Ul. Anka ze Słupska)

849. LOGO - ELIMINATKA | według podanych znaczeń. Wy- 
(Uł. Helia) ----  Ł-----1--- ------- - -----------

Z każdego rzędu pionowego 
wykreślić litery wyrazu. Brzmię 
nie wyrazów należy określić
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nadsyłania rozwiązań 
k zadań upływa 26

Termin i 
powyższych stycznia br.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Wszystkim Czytelnikom, 
rzy nadesłali nam życzenia 
teczne — składamy serdeczne 
podziękowanie. Z. Czaplicki: 
Sprawa poruszana przez Pana 
ciągle nas nurtuje. Spodziewa­
my się, że w niedługim czasie 
wrócimy do niej. L. Olszew­
ski — Chwilowo nic więcej nie 
drukowaliśmy.

ROZWIĄZANIA Z NR 47 
„ŚWIATA I ŻYCIA“

826. Kombinatka: Poznawajmy 
ZSRR: miasta, ludzi, góry, mo­
rza 1 rzeki.

Wyrazy pomocnicze: 1. Simo­
now — Wlsmond, 2. Syr - Da­
ria ‘ ___ruszaj, 4. Misza — miska, 5. Te­
rek — berek. 6. Zis — lis, 7. Pilzno — ’ "
mysz.
•827. 

Silos, otwór, 
skrót.828. Logogryf: Arksie, dlacze­
go tak uparcie milczysz? Wyra­
zy pomocnicze: 1. antyk, 2. u- 
blór, 3. krzep, 4. stora, 5. ichor, 
6. cenne, 7. długi, 8. ludne, " 
alarm, 10. czeki, 11. lipaz. 
Circe, 13. gracz, 14. okazy, 
trzos, 16. alasz.

NAGRODY
W wyniku losowania, 

dy za nr 47, w postaci 
Bernsteina „Buonarotti" ___
mują: Sitko Czesław z Będzina, 
„Wir“ z Przemyśla oraz St. Ko­
morowski z Wrocławia.

W wyniku losowania Czytel­
ników nagrody autorskie w po­
staci książki Tarle „Napoleon“ 
za najlepsze zadania w miesią­
cu październiku otrzymują: za 
zadanie nr 817 — Krzyżówka 
Szkieletowa — SOS oraz za za­danie 811 — Palindromutantka 
— S. Ziętek.

Nagrody wysyłamy

któ- 
świą

Sardynia, 3. Gruzja
berek. 6. Zis

— Win. Pol, 8. Rzym —
Kwadrat arcymaglczny: 
ptaki (wspak), larwa, 
Spart. Po przekątnej:

». 
li. 15.

nagro- 
książki 
otrzy-

Hakowe Brace 
orzvgotowawcze

Krymski Oddział Akade­
mii Nauk ZSRR przystąpił 
już do prąc związanych z bu 
dową kanału Północno. 
Krymskiego. W pracowniach 
naukowych opracowuje się 
historyczne i geologiczne 
szkice stepów krymskich, 

i Przygotowuje się mapy to­
pograficzne i gleboznawcze 
tych terenów, przez które 
przebiegać będzie trasa ka­
nału. Mapy gleboznawcze 
posiadają ogromne znaczę, 
nie ze względu na to, że zie­
mia jest tam wapLnna, łat. 
wo ługuje się pod wpływem 
wilgoci i tworzy duże rozpa­
dliny, które mogą spowodo­
wać wyciekanie wody ze 
zbiorników i stawów. Do za­
kresu prac Oddziału należy 
również przygotowanie ma­
py fizyko -technicznych właś 
ciwości gleb , Prócz tych 
prac przygotowawczych, w 
drugim etapie, tzn. podczas 
budowy kanału, prowadzone 
będą badania laboratoryjne, 
(jak analiza gleby, wody, 
budulca itd.).

Wydział Zoologii prowa. 
dzi badania nad ornitofauną 
strefy, która zostanie nawo­
dniona. Poprzednie badania 
wykazały, że w walce z tu- I 
tejszymi szkodnikami niektó 
re gatunki ptaków mogą ode 
grać dużą rolę. Do takich 
ptaków należy m. in. pewien 
gatunek mewy, gnieżdżącej 
się na wyspach zatoki Kier, 
kinickiej i w pobliżu Siwa- 
sza. W pogoni za pożywie­
niem mewa ta zapuszcza się 
50 km w głąb lądu. Żywi się 
szarańczą, gryzoniami, nisz, 
czącymi pola krymskich koł­
chozów. Ptak ten został obję 
ty ustawą ochronną Wydział 
Zoologii opracowuje również 
metody zakładania gospo­
darki rybnej w sztucznych 
stawach i zbiornikach wody, 
które powstaną na trasie 
kanału. Zadanie to polega 
nie tylko na zarybieniu sta. 
wów, lecz również na roz­
powszechnieniu odpowied­
niej flory wodnej.

To zadanie należy do za. 
kresu prac Wydziału Bota­
niki, który również zajmuje 
sie doborem odpowiednich

razy te ustawić w słupek logo- 
gryfowy, którego środkowy rząd 
da imię i nazwisko autora sen­
tencji. Sentencję otrzymamy z 
pozostałych w figurze liter, czy 
tając je poziomo.

Znaczenie wyrazów: 1. żan­
darm w Turcji, 2. koteria, zgra­
ja 3. drogi naszyjnik, 4. wład­
ca murzyński. 5. plama atra- \ 
— en t owa. 6. miasto powiatowe Nagrody wysyłamy pocztą 1 
w Poznańskiem. 7. statek rybac , prosimy o potwierdzenie odbio- 
ki, 8. plisowany szeroki kol- 1 ru.

KUPON DC GŁOSOWANIA
Najlepszymi zagadkami 

w mies, grudniu 1950 r. 
były:

i) Nr........... ź) Nr ..........
Imię, nazwisko, adres

i rzemieniami do łydki a na ple 
each i ramionach plat„ brą­

zowego sukna. W sto lat póź­
niej, ia'c wynika to z ,,Kodek­
su Wrocławskiego“ (1451) o- 
dzicwają sie w krótkie suk­
many, ze stojącym kołnierzem 
i przepasują ‘ rzemieniem, u 
którego z boku zwisa kaleta. 
Coraz bardziej zaczyn ają 
wówczas wchodzić także w u- 
życie but z cholewami i czap 
ki futrzane, względnie roga­
tywki, w czym widoczny jest 
wpływ stroju szlacheckiego. 
Wobec wzrastającego zapo­
trzebowania na sukno, powsta 
ją w XV wieku liczne ośrodki 
przemysłu tkackiego na Slą- 
s "u, jak w Kożuchowie, Le­
gnicy, Bolkowie. Świdnicy i 
Kłodzku.

W XVI w. uciemiężenie i zu­
bożeni chłopów odbija si< też 
na ich stroju, którego zasad­
niczym elementem staje się 
prymity ona plótnianka. Wte­
dy też również pojawiają siS 
kamizele, długie spodnie i 
płytk' trzewiki.

Wiek XVII nie wniósł nic 
nowego do stroju ludowego 
męskiego, natomiast mocno 
zmodyfikował kobiecy, wpro­
wadzając. jako ostatni krzyk 
mody, czepki obszyte koron­
kami, katanki, wyszywa.te ko- 
loi owymi sznurkami i koszule 
lniane z bufiastymi rękawami 
i szeroką kryzą.

Wpływ rokoka zaznaczył się 
w XVIII w. ogromną kwieci- 
stością i barwnością materia­
łów, dostarczanych na wieś 
przez przemysł tekstylny w 
Brzegu, Prusicach, B howi- 
cach i Dzierżawie, gdzie wy­
ra’■' o barchany, aksamity i 
tkaniny półwełniane i lniane 
o żywych deseniach. U męż­
czyzn w tym czasie rzedosta- 
ły się do stroju pewne zapo­
życzenia z mundurów wojsko­
wych jak obcisłe spodnie, 
krótkie rabaty, płaszcze, sztyl- 
py i graniaste kapelusze.

W XIX w. istniały jeszcze 
na Dolnym Śląsku trzy rejo­
ny stroju ludowego. Pierwszy 
w okolicy Wrocław1 drugi 
Głogowa a trzeci obejmujący 
południowe połacie kraju, z 
wyłączeniem Ziemi Kłodzkiej. 
Najdłużej stroje ludowe za­
chowali' się w pow jelenio­
górskim, w Szklarskiej Porę­
bie i stamtąd wyszło hasło ich 
odrodzenia.

Cenna monografia d- Se­
weryna niewątpliwie przyczy­
ni się do przyspieszenia tej 
akcji.

gatunków drzew do sadze­
nia leśnych pasów ochron, 
nych. Dotychczas używano 
w tym celu topoli, źle jednak 
aklimatyzującej się w ste­
pach krymskich.

Zadania dnsgieeo etw*
Zadaniem Wydziału Bota­

nicznego jest także wprowa. 
dzenie i rozpowszechnienie 
roślin krzewiastych, które 
doskonale umacniają brzegi 
kanałów, oraz aklimatyzacja 
drzew owocowych w strefie 
słonych gleb. Do zakresu 
prac Akademii należy nadto 
opieka nad zabytkami arche 
ologicznymi, które mogą być 
wykryte w czasie kopania 
kanału.

W momencie otwarcia ka­
nału rozpoczną się najważ­
niejsze prace naukowo, ba­
dawcze. Wykorzystanie wo­
dy dla nawodnienia i nawil­
żenia terenów pociągnie za 
sobą poważne zmiany wa. $ 
runków geo-fizycznych. >
Zmieni się klimat stepów 
krymskich, a w szczególnoś. 1 
ci półwyspu Kiercz. Naukow L mnAiuniwirT 
cy zajmą się wówczas oprą- \ JAIN BAKAIyOW1L.Z1 
cowaniem racjonalnych me- x

Mauzoleum Dymitrowa 

»«owyh«h,S¡SSmnU1St ! K.mieule maraoleum w rapmlró mllaeuia 
wierzchni pól uprawnych, \ zastygły ponad brukiem. Nie budząc kamienia, 
podniesienia urodzajności \ ^cj^z zbronuj czoło i tak wejdź do środka. 
pszenicy krymskiej i baweł- ' 
ny, podniesienia stanu past­
wisk, co z kolei przyczyni się 
do rozwoju hodowli bydła 
itd.

Budowa kanału Północno,
Krymskiego przeobrazi kii- \ Patrz wiernie, nieś się śmiało, ostrza przysiąg dobądź: 
m^ní SST^KTogrld: ł * NARODU przed tobą.

J. KOZIN '

Chłopi dolno-śląscy w w. XV, 
wg miniatury w Kodeksie Wro­

cławskim z r. 1451.

dużej ostrożności, szczególnie 
w odniesieniu do drzewory­
tów, umieszczanych w dru­
kach, gdyż bardzo często są 
one fantazjami, zapożyczony­
mi z zagranicy i nie mają nic 
wspólnego z tekstem, do któ­
rego są dołączone. Niemniej 
jednak bystry obserwator po­
trafi zawsze oddzielić ztarno 
od plew i posiłkując się umie­
jętnie dokumentarnym mate­
riałem, dać pełny obraz roz­
woju stroju ludowego od naj­
dawniejszych czasów.

Swój przegląd strojów dol­
nośląskich zaczyna dr Sewe­
ryn od 1353 r, od tak zwanego 
„Kodeksu Ostrowskiego“, ilu­
strującego życie św. Jadwigi. 
Znajdujemy tam miniaturę z 

i postaciami chłopów. Noszą 
oni kierpce, przy sznurowane J. L.

A gdy na postumencie głowę z wosku spotkasz 
i strój czarny i palce, rozwarte w drogowskaz, 
niech z oczu twych opadnie noc beethovenowska.

Mieczyki, teleskopy i inne cudaki 

czecie «kwariuw«
Nie wiadomo, czym kierował 

się ten nasz pradziad, który — jako pierwszy — usiłował zło­
wić dzikiego konia. Zapewne 
coś z tego czujemy i my, gdy 
usiłujemy złapać ręką wróbla, 
który niebacznie usiądzie blisko 
nas. Coś podobnego musi rów­
nież odczuwać mały chłopiec, 
który złowił w rzece małą ryb­kę i robi dla niej na brzegu do- 
łeczek, napełniony wodą. Po­
dobne uczucie, nazwijmy je in­
stynktem hodowania, tylko już 
wysublimowane, mają wszyscy 
hodowcy rybek w akwariach.

Wstęp ten jest konieczny, aby 
przygotować się „moralnie" do 
rozważań, które się nasuną każ­
demu przy obserwacji akwa­
rium.

Wpierw jeszcze dwie krótkie 
informacje. Akwarium to mie­
ści się w Palmiaml w Gliwicach i jest największe w Polsce 
Znajdziemy tam wszystkie ryb­
ki zimno-wodne. Szczupaka, któ­
ry zjada codziennie tyle ryb, ile sam waży, karpia, lina, kara­
sia...

Zatrzymajmy się na chwilę 
przy karasiu. Od niego pochodzi 
znana powszechnie złota rybka. 
Chińczycy pierwsi zaczęli hodo­
wać rybki ozodbne, „wyprodu­
kowali" ze złotej rybki, drogą deformacji ogona w specjalnych 
garnuszkach, tzw. „Welono- 
ogon" lub welon (carassius au- 
ratus japonlcus blcandatus). 
Welon — bywa w młodości brą­
zowy, rzadziej czarny lub biały, 
a później czerwienieje.

Z welona, droga dalszego znle 
kształcenia, tym razem głowy, 
wytworzył się nowy typ, z oczy­
ma tak wypukłymi, że wyglą­
dają jak dwa teleskopy 1 stąd 
nazwa — „teleskop" (carassius 
auratus macrophthalmus). Krzy­
żowanie teleskopu przynosi jed­
nak dużą ilość welonów i tvlko 
kilka teleskopów

W akwarium zobaczyć można

nie tylko sztucznie wytworzone 
gatunki rybek ozdobnych, ale 
również żyjące na swobodzie 
ryby wód ciepłych, morskich, 
rzecznych i stawowych. Wiele 
z nich posiada bajeczne kolory, 
zmieniane w okresie godowym 
świecące jak drogie kamienie 
(acara pulchra).

Są żyworodne „mieczyki" (xi- 
phophorus helleri), czerwone, 
zielone, żółte, czarne Wiele od­
mian z jedną wspólną cechą, to 
jest mieczykiem na dolnej płet­
wie ogona (u samców).

Jest „kardynał" (tonichtls ai- 
bolubus) z czerwonym ogonkiem 
i świecącym paskiem. Jest kilka 
sztuk ginących już „tetragonop- 
terus ocellifer" z czerwonymi 
oczyma i lśniącym ogonkiem.

Najbardziej bojowa jest „ci- 
chlasoma macólicanda". która 
składa ikrę na kamieniach a po­
tem grzebie dołek w piasku dla 
małych i tu broni ich zaciekle. 
Jeśli małe odpłynie na bok. 
przynosi je z powrotem w 
pyszczku Podobnie dba o swoje 
małe „micropodus yiridi aura- 
tus", oddychający płucami. Sa­
miczka buduje misterne gniazd­ko z baniek powietrza 1 śliny a 
samczyk pilnuje ikry przez 5 
dni, nie jedząc nawet w tym 
czasie.Swego rodzaju „królem" e- 
gzotycznych ryb jest „skalar“. 
Ciekawa ta istota składa ikrę 
na roślinach w tak idealnie pro­
stej linii, że i linijką nie nary­
sowałby lepiej. Ikry broni zacie­
kle Białawy, z czarnawymi 
plamkami, ma płetwy długości 
do 17 cm i dwa wasy tejże dłu­
gości. chociaż sam tułów jest 
niewielki W rezultacie wyglą­
da jak półksiężyc. Na Śląsku 
skalana można często znaleźć w 
akwariach szkolnych 1 prywat­
nych.

Jest jeszcze wiele innych cie­
kawych ryb. „Danio malabari-

cus", która nie zna spoczynku, 
czarna „tetra", zjadająca swoją 
Ikrę. ..barbus mgrofasciatus", 
trzęsący się jak galareta, „damo 
rerlo" — bardzo płodna t twar­
da rybka, i bardzo delikatny „barbus Sumatras". A gdybyscie 
widzieli jak się bija fioletowe 
„bojowniki“...

Ale — bardzo przepraszam — 
trzeba samemu pójsc. czy Doje­
chać do Gliwic 1 zobaczyć Bar­
dzo mili „rybkarze" Gerard Be- 
terman 1 ftychtarskl na pewno 
nie odmówią objaśnień.

Marian Sarama.

Mityhynaroöowe 
Koneresv Hausowe

w rofU 1951
W roku 1951 odbędzie się 

szereg międzynarodowych kongresów naukowych. Oto najważniejsze z nich:
Ósme walne zgromadze­

nie Międzynarodowej Unii Astronomicznej! Leningrad, 
1—8. VIII. , ,Szesnasta konferencjaMiędzynarodowej Unii Che 
mil Teoretycznej 1 Stoso­
wanej; Nowy Jork, 8-9. 
IX., oraz Waszyngton, 14-

Dwunasty Międzynarodo­
wy Kongres Chemii Teo­
retycznej 1 Stosowanej; 
Nowy Jork, 10—11. IX.

Drugie walne zgroma­
dzenie i Kongres Między­
narodowej Unii Krystalo­
graficznej; Sztokholm, 87. 
VI. — 3. VIIDziewiąte walne zgroma­
dzenie Międzynarodowej Unii Geodezyjnej 1 Geofi­
zycznej; Bruksela, 21. VIII 
— 1 IX. (je)


